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• BEATA KRYSTA Z OPOLA 
Serdecznie gratuluję i oczeku¬ 
ję dalszej współpracy (wkrótce 
nowy temati), znaczki LR wysy¬ 
łam pocztą. 
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prawdziwy artysta, 
CZY 

genialny idiota? 



„Oz/Ś w nocy, z mostu Karola 
w Pradze chciał się rzucić w wody 
Wełtawy w celu popełnienia sa¬ 
mobójstwa niejaki J.H. lat 30. Na 
szczęście, w nieszczęściu prze¬ 
szkodził w ostatniej chwili przy¬ 
padkowy przechodzień. J.H. po 
przesłuchaniu w komisariacie 
oddany został w ręce psychia¬ 
trów..." 

J.H. - to oczywiście Jarosław 
Haszek, postać, nad którą zała¬ 
mują ręce niemal wszyscy litera¬ 
turoznawcy, a przede wszystkim 
ci, którzy chcieliby go w jakiś 
sposób zaszufladkować. 

PATRZ STR. 5 
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Wszystkich czronKow Klubu 
Uobywców Oceanów oraz mi- 
jołników morza zapraszamy 
Sdniu 24 maja o godzinie 16,00 
przed srebrne ekrany. 

W programie (I program TV): - 
kMtlianie z „Albatrosem Kap- 
kWiU" - Elżbietą Lisowską - je- 
łyr.4 polską żeglarką, która opły- 
«łia Cape Horn. 

- Rozmowa z III oficerem „Da- 
a. Młodzieży", wychowankiem 
•latającego Holendra", który 


opowie o najnowszych, wielkich 
żaglowcach na świecie. 

- Sprawy Klubowe i kolejne 
zadania. 

Zadanie miesiąca 

Czym różnią się od siebie fre¬ 
gata, bark i barkentyna? 

Rozwiązanie nadsyłajcie pod 
adresem: „Latający Holender", 
Telewizja Gdańsk, ul. Sobótki 
15; 80-247 Gdańsk; Klub Zdo¬ 
bywców Oceanów. 



Herbowi górale ze Szczawnicy 


CO ZOBACZYMY 
w SEZONIE W SOPOCIE 


NOWY SĄCZ (PAP). Najpopular¬ 
niejsze w Szczawnicy nazwiska gó¬ 
rali to: Słowik, Zachwiej, Wier¬ 
cioch i Ciesielka. Od dawien dawna 
poczta miała tam więc kłopoty 
z dostarczeniem listów adresatom. 
Wyjście z kłopotu znalazł swego 
czasu Józef Szalay - twórca-plas- 
tyk z tego pienińskiego uzdrowi¬ 
ska. Wymalował on tablice głoszą¬ 
ce, że jeden dom jest „Pod różą". 


inny „Pod konikiem", a jeszcze na¬ 
stępne „Pod rakiem", „Pod uła¬ 
nem", „Pod lisem" itp. Umieszczo¬ 
ne na szczawnickich domach „her¬ 
by" zaczęły pełnić z powodzeniem 
rolę pocztowych kodów. 

Szczawniczanie postanowili 
wrócić do tej tradycji - wydobyli 
emblematy, otrzepali je z kurzu i... 
dziś znów zdobią góralskie domy. 

(eb) 


GDAŃSK (PAP). Sezon w So¬ 
pocie to oczywiście lato. Po 
dwóch latach remontu w najwię¬ 
kszej na Wybrzeżu galerii sztuki 
w sopockim BWA wczasowicze 
i turyści będą mogli oglądać pra¬ 
ce artystów tworzących tzw. 


plastyczną szkołę sopocką. Bę¬ 
dzie to duża wystawa zorganizo¬ 
wana w oparciu o zbiory wielu 
muzeów i eksponaty z kolekcji 
prywatnych. Wystawa uświetni 
przypadające w tym roku 700- 
lecie Sopotu, (eb) 


A OTO NIEKTÓRE Z POPULARNYCH LEKÓW 
ZIOŁOWYCH JAKIE BYWAJĄ W SPRZEDAŻY. 
MOŻE WARTO NIMI UZUPEŁNIĆ OBOZOWE 
APTECZKI... 



/kZAJRINA zawiera m.in. ziele ko- 
pytnika, korzeń lukrecji, wyciąg z ja¬ 
skółczego ziela. Stosowana w formie 
tabletek przy nieżytach górnych dróg 
oddechowych, kaszlu. 

UROGRAN - granulki, które za^- 
wa się, popijając wodą. Zawierają ziele 
nawlod, skrzypu, liście brzozy, kłącze 
perzu oraz korzeń lubczyka. Stosowa¬ 
ny m.in. przy ostrych i przewlekłych 
zapaleniach dróg moczowych oraz ka¬ 
micy nerkowej. 

RAPHACHOLIN. Nazwa tego 
specyfiku używanego przy stanach za¬ 
palnych pęcherzyka i dróg żółciowych, 
oraz w wielu chorobach wątroby, po¬ 
chodzi od łacińskiej nazwy popularnej 
u r>as i uprawianej w ogródkach czarnej 
rzodkwi (Rapbanus ruger). W skład 
drażetek wchodzi m.in. wyciąg z tej 
rzodkwi oraz olejek z mięty pie¬ 
przowej. 

PECTOSOL. Środek uśmierzający 
kaszel i odkażający górne drogi odde¬ 
chowe. W formie kropli, które zażywa 
się z niewielką ilością wody. Zawiera 
wyciągi z korzenia omanu, porostu 


u.auu^..60. korzenia mydlnicy, ziela 
hyzopu i macierzanki. 

AZULAN jest wyciągiem spirytu¬ 
sowym z kwiatów rumianku pospolite¬ 
go. Ma bardzo szerokie zastosowanie, 
gdyż działa znakomicie bakteriobójczo 
i przeciwzapalnie. Stosowany jest więc 
zewnętrznie w formie okładów i prze- 
mywań np. przy trudno gojących się 
ranach i pokrzywkach. Można nim 
płukać gardło, uszy, usta przy różnego 
rodzaju stanach zapalnych, a w niektó¬ 
rych przypadkach - np. przy chorobie 
wrzodowej - zażywać w formie kropli 
rozcieńczonych w wodzie. 

SEPTOSAN - mieszanka ziołowa 
zawierająca wysuszone liście mięty pie¬ 
przowej i szalwi oraz ziele macierzanki 
i Tymianku W równych proporcjadi. 
Stosuje się przy stanach zapalnych ja¬ 
my ustnej i gardła, zapaleniach dziąseł 
i ozębnej oraz anginie. Zioła zaparza 
się wrzącą wodą, po 15 min, przecedza 
i płucze tym jamę ustną czy gardło. 

SYROP SOSNOWY ZŁOZONY. 
Zawiera w swym składzie m.in. wyciąg 
z pączków sosny, jaskółczego ziela 


i owoców anyżu. Stosowany przy kasz¬ 
lu, zapaleniach oskrzeli, nieżytach gór¬ 
nych dróg oddechowych. Zażywa się 

bez rozpuszczania w wodzie - np. dzie¬ 
ci 3 X dziennie łyżeczkę od herbaty. 

SYROP TYMIANKOWY ZŁO¬ 
ŻONY - działa podobnie jak syrop 
poprzedni. Szczególnie zalecany jest 
przy przewlekłych nieżytach oskrzeli 
zwłaszcza u dzieci, ż^wiera m.in. wy¬ 
ciąg z tymianku, co nadaje mu bardzo 
przyjemny zapach i smak. 

krople żołądkowe - za¬ 
wierają wiele różnych ziół m.in.: ko¬ 
rzeń kozłka lekarskiego, ziele mięty 
i dziurawca oraz mieszankę zwaną na¬ 
lewką gorzką (Tinctura Amara - w jej 
skład wchodzą: ziele piołunu, wyciąg 
ze skórki gorzkiej pomarańczy, ziele 
bobrka uójlistkowego oraz kłącze tata¬ 
raku). Krople te zażywać można przy 
niestrawności, lekkich zatruciach po¬ 
karmowych, niewielkich niedomaga- 
niach pęcherzyka żółciowego. Pobu¬ 
dzają trawienie zwiększając wydzicU- 
nie soków żołądkowych, działają przc- 
ciwskurczowo i uspakajająco. 


KLAUDIUSZ 

GALEN 

ILEKI 

GALENOWE 



HEMOSTIN - Alkoholowy wyciąg 
kory dębu, kwiatów nagietka, ziela 
dziurawca - w formie preparatu aero¬ 
zolowego do użycia zewnętrznego. 
Przyspiesza gojenie skaleczeń i opa¬ 
rzeń, tamuje krwawienia. Ponieważ 
zawiera w swym składzie lakier celulo¬ 
zowy, po „psiknięciu” na skaleczone 
miejsce - które należy przedtem prze¬ 
myć np. spirytusem - pokrywa je dość 
trwałą i równocześnie le czni czą 
warstwą. 

Uwaga: w czasie użycia chronić 
oczy! 


Oprócz specyfików wyszczególnio¬ 
nych wyżej proponujemy zaintereso¬ 
wanie się herbatami ziołowymi, sprze¬ 
dawanymi w sklepach ,J3erbapołu” 
i aptełóch, w torebeczkach jednotazt>- 
wego użycia. Te tzw. „herbatki na 
smyczy” bardzo łatwo się parzy i moż¬ 
na je używać zamiast zwykłej herbaty, 
a już obowiązkowo przy jakichś lek¬ 
kich niedomogach np. żołądka. W dal¬ 
szej części naszego ZIELARSKIEGO 
ELEMENTARZA podamy również 
spis ziółek przyprawowych, które 
można uprawiać we własnym ogrodzie 
i używać w stanic świeżym bądź wysu¬ 
szonym. Nie zalecamy uprawy tych 
ziółek w mieście na bekonach, gdyż 
mogą one w czasie dość długiego okre¬ 
su wegetacji wchłonąć wiele szkodli¬ 
wych substancji z powietrza. 


Jeden z najznakomitszych lekarzy starożytnoś¬ 
ci aaudius Galenus z Pergamonu, żyjący w II w 
naszej ery, zebrał ze wszystkich możliwych źródeł 
wszelkie wiadomości o lekach i usystematyzował 
je. W jego 150 dziełach medycznych zawarta zo¬ 
stała cała ówczesna wiedza o działaniu 450 leków 
roślinnych. Jest on również ojcem nauki o posta¬ 
ciach leków, wprowadził 1 utrwalił wiele ich form 
takich jak proszki, wyciągi, nalewki, odwary, kata¬ 
plazmy, maści itp. Stąd lekarstwa w takiej formie 
produkowane noszą nazwą leków galenowych. 
Zioła najczęściej są aplikowane w takiej właśnie 



...aby uzyskać jakiś nowy lek syntetyczny, trzeba 
przebadać od 3 do 10 tysięcy różnych związków 
chemicznych? Jest to mrówcza praca, a mimo to 
rocznie przybywa takich leków od kilkuset do kilku 
tysięcy. 
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o Bruce Lee 
-' inaczej 

w naszrm łonie w Szczytnie 
pmae pizez cały miesiąc wy- 
' Sm ..Wejście smo¬ 

kaNie-byłam, nie widziałam. 
Na po cz ą|ku trochę żałowałam, 
ałe pożniei zmieniłam zdanie. 

"'O' znajomi, którzy 
J- lilj|jf^t)lzLli, byli zachwyceni 
r za ro wn o fab ułą jak i bohaterem. 
Opowiadali mi film szczegóło¬ 
wo, znam więc prawie dokład¬ 
nie jego treśó i dlatego właśnie 
lestem dumno, że go nie obej¬ 
rzałam. jestem zbyt nerwowa 
i wrażliwo, żeby oglądać takie 
bzdury i uważać za idola czło¬ 
wieka, który nie jest według 
mnie wart zainteresowania. 
O ileż przyjemniej jest patrzeć 
na Paula McCartney'a, o ileż ła¬ 
dniejsze od krzyków karateków 
są piosenki śpiewane przez nie¬ 
go i „resztę ”. Wiem, że gdyby 
mój list został wydrukowany 
■ w „RP", naraziłabym się wielu 

- miłośnikom Bruce'3 Lee. 

A niech go sobie kochają! |a 
i tak nie zmienię zdania..., chyba 
że ktoś napisze do mnie i prze¬ 
kona o tym, że nie mam racji. 

Siedemnastolatka 
Katarzyna Lipka 
ul. Polska 20 m. 4 
12-100 Szczytno 

Co może zagrozić 
przyjaźni? 

Oo początku tego roku wszy¬ 
stko układało się wspaniale. 
Tworzyliśmy zgraną paczkę - 
pięć dziewczyn, które przyjaź¬ 
niły się ze sobą. Urządzałyśmy 
sobie różne wypady do kina, 
teatru, kawiarenek. Nie byłyśmy 
związane z chłopakami. Kiedy 
jedna z nas znalazła chłopca, 
wiele się zmieniło. Zaczęły się 
różne sprzeczki, ostra wymiana 
zdań na temat chłopców. Tak się 
złożyło, że po pewnym czasie 
tylko ja nie miałam swojego 


wielbiciela. Zostałam sama, bo 
|uz nie spotykamy się tak częs¬ 
to. Z. nasŁcj przyjaźni zostały 
tylko wspomnienia Czy to mu¬ 
siało się tak skończyć? 

Anka 

OO REDAKCJI: Niestety, wie¬ 
le przyjaźni między dziewczy¬ 
nami, a także między chłopcami 
kończy się z podobnych powo¬ 
dów i w podobny sposób. Nie¬ 
które dziewczyny uważają, iż 
przyjaciółki mogą stanąć na 
przeszkodzie ich miłośd, trak¬ 
tują je jak rywalki, są zazdrosne. 
Często i chłopcy uważają się za 
przyjaciół, w momencie, gdy 
pojawia się dziewczyna, tracą 
do siebie zaufanie. Czy jest na 
to jakaś rada? Jeśli chłopak bę¬ 
dzie traktował p^aciól swo¬ 
jej dziewcrypy jak własnych 
przyjaciół i nie będzie dawał po¬ 
wodów do zazdrości, wszystko 
może ułożyć się świetnie - przy¬ 
jaźń nie będzie zagrożona. Po¬ 
dobnie - jeśli dziewczyna bę¬ 
dzie w ten sposób pod^odziia 
do przyjaciół swojego chłopca, 
nic nie musi zmącić męskiej 
przyjaźni. Oczywiście jest to 
jedno z wielu możliwych roz¬ 
wiązań. Natura ludzka, zwłasz¬ 
cza w sprawach uczuć, jest peł¬ 
na tajemnic i nie można dać 
wyczerpującej odpowiedzi na 
peanie zadane przez Gebie. 

(!•) 

Czy muszę 
jej pomagać 
na klasówkach? 

Chodzę do IV klasy i mam 
duży kłopot z moją koleżanką 
z ławki. W czasie każdej klasów¬ 
ki zachowuje się tak, jakby mo¬ 
im obowiązkiem było podpo¬ 
wiadanie jej. Trudno jest mi od¬ 
mawiać za każdym razem, dlate¬ 
go mam czasami problemy 
z moimi stopniami. Pani zapo¬ 
wiedziała, że jeśli kogoś złapie 
na podpowiadaniu, wstawi do 
dziennika dwóję. Nie wiem, co 
mam dalej robić. Nie chciała¬ 
bym stracić koleżanki, ale też 
nie chciałabym mieć gorszych 
stopni z jej powodu. Drodzy 
Czytelnicy, co wy robide w ta¬ 
kiej sytuacji? 

Małgosia 



UPA DROBNOLISTNA 

(Tilia cordata) 

LIPA SZEROKOLISTNA 

(Tilia platYphyllos) 

Zbiór kwiatów od końca 
czerwca do połowy llpca 
Cena 1 kg suszu kwiatów 
-450 zł. 


Obydwa gatunki mają taką 
samą wartość, kwiaty zbiera się 
łącznic z tzw. podsadką, to ten 
jasnozielony niby-listck przy¬ 
rośnięty do lody^ kwiatowej. 
Na zbiór kwiatów z drzew na¬ 
leżących do prywatnych właś¬ 
cicieli trzeba uzyskać zezwole¬ 
nie, a przyzwoitość wymaga, 
aby przy zbiorze nie łamać ga¬ 
łęzi, tylko traktować je delikat¬ 
nie. Zbiór przeprowadzać naj¬ 
lepiej przy pomocy drabin, 
w momende gdy większość 
kwiatów jest już rozwinięta. 


ZASTOSOWANIE. Napa¬ 
ry z kwiatu lipowego działają 
napotnie, przedwbólowo, żół- 
dopędiue i przedwskurczowo. 
Jest to lek wyjątkowo uniwer- 
sałny. Stosuje się go przy gry¬ 
pie, anginie, przeziębieniach, 
kaszlu - szczególnie u osób sta¬ 
rszych i dzied. 

HERBA'rKA PRZECIW- 
KASZLOWA. -1-2 łyżek sto¬ 
łowych suszonego kwiatu lipy 
zalać 1 szklanką wrzątku i zo- 
suwić pod przykrydem 10 
min Pić 3 razy dziennic po p<a 
szklanki. Z dodatkiem suszo¬ 
nych malin - pół na pół - i łyże¬ 
czką miodu działa napotnie. 


Mam 15 lat. W tym roku koń¬ 
czę szkołę podstawową i chciał¬ 
bym pójść do technikum budow¬ 
lanego. Moja rodzina jest w bar¬ 
dzo trudnej sytuacji materialnej. 
Dlatego nie chciałbym jej obcią¬ 
żać kosztami mojego utrzyma¬ 
nia, gdy rozpocznę naukę w szko¬ 
le średniej. Bardzo proszę, pora¬ 
dźcie mi, jak zarobić w czasie 
wakacji. Jestem zdrowy, silny 
i nie obawiam się żadnej pracy. 

Karol 

Pracę w OHP (zgodnie z Kode¬ 
ksem Pracy) może podjąć każdy. 


WAKACJE 

kto skończył 16 lat. Informacji 
o rodzaju i miejscu pracy oraz 
wysokośd wynagrodzenia 
udzielają szkolne komendy OHP 
i komendy wojewódzkie OHP. 
W Warszawie zgłoszenia przy¬ 
jmuje Stołeczna Komenda OHP, 
ul. Próżna 14,05-528 Warszawa. 

OHP organizują praco w róż¬ 
nych działach gospodarki uspo¬ 
łecznionej (komunikacja, prze¬ 
mysł, rolnictwo) w zależności od 


NA WŁASNY 

potrzeb regionu, w którym OHP 
działają. Natomiast młodszym 
proponujemy zorganizowanie 
sobie pracy samodzielnie, co 
wcale nie jest takie trudne. 

Nasi czytelnicy - uczniowie 
szkół podstawowych informują 
nas w listach, że pomagają przy 
pracach sezonowych w rolnic¬ 
twie. Są to lekkie zajęcia: zbiera¬ 
ją maliny, porzeczki czy tru¬ 
skawki. Takie zajęcia nie wyma- 


RACHUNEi(|, 





JAK POKOCHAĆ KSIĄŻKI? 


Mam 13 lat i chodzę do VI 
klasy. W pierwszej klasie uczy¬ 
łam się bardzo dobrze, byłam 
wzorową uczennicą. To samo 
w drugiej, jednak z biegiem cza¬ 
su nauka szła mi coraz gorzej. 
A przyczyna leży w tym, że ja 
bardzo, ale to bardzo nie lubię 
czytać książek, zwłaszcza lektur. 
Udaje mi się z zadanej lektury 
przeczytać najwyżej 20-30 stron, 
potem rzucam książkę w kąt. Co 
mam dalej robić, jeśli nie udaje 
mi się pokonać mojej niechęci do 
czytania? 

Basia 


OD REDAKCJI: Twoja niechęć 
do czytania może wynikać z wa¬ 
dy wzroku. Często tak się zda¬ 
rza, że nie wykryta wada utrud¬ 
nia normalne czytanie, 
a w związku z tym i zniechęca do 
tego zajęcia, które może i powin¬ 
no być wciągające, interesujące. 
Radzimy Ci zatem, Basiu, udać 
się na badania okulistyczne. 

Gdyby jednak okazało się, że 
to nie wada wzroku zniechęca 
Cię do czytania, to nie widzimy 
innego wyjścia jak codzienny 
„trening". Postaraj się wygo¬ 


spodarować każdego dnia przy¬ 
najmniej pół godziny, które po¬ 
święcisz na czytanie. Poproś pa¬ 
nią bibliotekarkę, aby poleciła Ci 
tytuły książek, których fabuła 
może wciągnąć 13-letnią dziew¬ 
czynę. Sprawdzaj i zapisuj ile 
stron udało Ci się przeczytać 
każdego dnia. Gdy dojdziesz do 
50 stron dziennie, to możesz być 
z siebie zadowolona. 

Trudno nam oczywiście za¬ 
gwarantować, że ta metoda bę¬ 
dzie skuteczna i polubisz książki. 
Zachęcamy Cię jednak serdecz- 


rem powiedzenie, że 

srsTSirS 

jest sjjora dawka ludzidgi 
drośd. W nich możesz z . 
odpowiedź na wiele dreca« 
Cię pytań. 

A może Czytelnicy znająlłldii 

wypróbowane I sprawd^”' 
metody na pokonanie nlad* 

do czytania. Czekamy na Ibt, 


Kącik 

Przyjaciół 


Bońki z Czerwonki. Jesteśmy uczen¬ 
nicami klasy szóstej Szkoły Podstawo¬ 
wej w Czerwonce. Nasze koleżanki 
i koledzy piszą oo „RP" o swoich kło¬ 
potach sercowych. My - przeciwnie, 
nie o kłopotach i nie o sercowych, ale 
o naszej drużynie futbolowej. Założy¬ 
łyśmy klasową drużynę piłkarską (sa¬ 
me dziewczęta). Jest nas jedenaście 
i dwuansty bramkarz rezerwowy Mi¬ 
rek. Każda z nas ma s\łrój pseudonim 
piłkarski. Naszym trenerem jest Ro¬ 
mek. Bardzo byśmy chciały, żeby na¬ 
sze koleżanki o takich samych zainte¬ 
resowaniach napisały do nas. Nasz 
adres: Szkob Podstawowa Czerwon¬ 
ka 42, 16-150 Suchowola woj. białos¬ 
tockie • Mam 13 łat. Interesuję się 
SfKjrtem, mam wiele przzpisów kuli¬ 
narnych, ciekawych książek, dużo 
wierszy do pamiętnika, przeslów, Mał¬ 
gorzata Porębska, ul. Korabnicka 104, 
32-050 Skawina, woj. krakowskie. 


• Interesuję się modą, filatelistyką 
i łyżwiarstwem figurowym, Małgorzata 
Andrzejewska, ul. Tatrzańska 66/68 m. 
95,93-219 Łódź. • Mam 16 lat, zbieram 
fotosy piosenkarzy i aktorów oraz zna¬ 
czki, interesuję się zoologią, Beata Sy¬ 
nowiec, ul. Gościnne 23, 42-271 
Dżbów Częstochowa. • Chodzę do 
klasy VII, mam 166 cm wzrostu, chcia¬ 
łabym korespondować z rówieśnikami 
spod znaku Byka - szczególnie z tymi, 
którzy urodzili się 16 V 1%9, Beata De- 
rengowska, Faustianka 32,46-325 Rud¬ 
niki k. Wielunia. • Chcę nawiązać 
korespondencję z dziewczyną z Po¬ 
znania lub Wielkopolski, najlepiej 
gdyby interesowała się sportem, fizyką 
lub matematyką. Mam lat 13, Andrzej 
Kurarz, ul. Sławna 3, Plewiska 62-064, 
woj. poznańskie. • Z pochodzenia 
jestem Bulgarką, jeśli ktoś będzie ze 
mną korespondował, mogę mu dużo 
powiedzieć o Bułgarii, Esva Córnas ul. 
Okocimska 7 m. 5, 01-112 Warszawa. 

• Chciałabym poznać jak najwięcej 
legend o różnych miastach, interesuje 
mnie historia herbów miast. Zbieram 
proporczyki i widokówki, Dorota Wi- 
niecka, ul. J. Matejki, B4-200 Wejhero¬ 
wo. • Mam za sobą ok. 180 miesięcy 
życia czyli 5400 dni. Chodzę do PLSP 


w Częstochowie, kocham malarstwo, 
sztukę i literaturę, Anna Strzelczyk, ul. 
Konarskiego 19,42-200 Częstochowa. 


Biuro POD 


• Mam do odstąpienia kilkanaście 
książek. Są to m. in.: E. Niziurski „jutro 
klasówka", M. Kruger „Godzina pąso¬ 
wej róży", F. Molnar „Chłopcy z placu 
broni", K. Makuszyński „Szalóństwa 
panny Ewy", H. Ożogowska „Tajemni¬ 
ca zielonej pieczęci", A. Szklarski „Ta¬ 
jemnicza wyprawa Tomka", G. Sime- 
non „Tajemnica komisarza Maigret" 
i wiele innych. Mogę je odstąpić, a tak¬ 
że mogę zamienić na zdjęcia bohate¬ 
rów filmu „Wejście smpka", Jolanta 
Miller, ul. Mickiewicza 25,06-100 Puł¬ 
tusk woj. dechanoteskie; • Bardzo 
zależy mi na książce „Nastolatki gotu¬ 
ją". Mogę ją odkupić lub wymienić, 
Monika Topolska, ul. Wąska 20 m. 6, 
78-100 Kołobrzeg; • Poszukuję nastę¬ 
pujących książek: A. Witkowska „Ró¬ 
wieśnicy Mickiewicza", ). Hercikowa 
„Intrygantki", ). Pauszer-Klonowska 




RUMIANEK 

POSPOLITY 

(Matricaria chamomilla) 

Zbiór od maja do późnej 
jesieni 

Cena 1 kg suszu koszycz¬ 
ków kwiatowych - 400 zł 



KRWAWNIK 

POSPOLITY 

(Achillea millefolium) 

Zbiór ziela od czerwca do 
końca lata 

Cena 1 kg suszu ziela 60 zł 


Jest to jedna z roślin o ba¬ 
rdzo charakterystycznym 
zapachu. Ziele zbiera się, 
ścinając górną, ulistnioną 
i biało kwitnącą - z odcie¬ 
niom różowym - część pę¬ 
du. Jest to bylina, zarastają¬ 
ca niekiedy masowo mie¬ 
dze, pastwiska, łąki. Podob¬ 
no jego łacińska nazwa po¬ 
chodzi od nazwiska Achille¬ 
sa, bohatera wojny trojań¬ 
skiej, opisanej w „Iliadzie" 
przez Homera. Największą 
wartość mają rośliny rosną¬ 
co w miejscach nasłonecz¬ 
nionych i świeżo rozkwitłe. 

ZASTOSOWANIE: Bar¬ 
dzo różne. Napary lub zim¬ 
ne wyciągi stanowią środek 
pobudzający apetyt, przy¬ 
noszący ulgę przy wzdę¬ 
ciach i niestrawności. Sto¬ 
sowany jest również w nie¬ 
których schorzeniach dróg 
moczowych, czy przy złej 
przemianie materii. Zewnę¬ 
trznie stosuje się niekiedy 
zimny wyciąg krwawnika 
na trudno gojące się rany, 
stany zapalne skóry. 

Uwagal Może działać to¬ 
ksycznie jeśli jest użyty 
w nadmierych ilościach I 
Objawy zatrucia - bóle gło¬ 
wy i oszołomienie. 


„Zwykłe sprawy niezwyklyd: ludf, 
H.j. Remaręue „Czas żyta i 
śmierd" oraz P. La Murę „Miloic:*. 
jedno ma imię". W zamian moj^ofc. 
rować powieść fantastyaną Sl Iw 
„K atar" lub szereg zdjęć i pUkil(« 
znanych zespołów i solistów, hw 
Ourszlag, 44-220 Knurów, ul. Spd. 
dzielcza 14/9; • PoszukujęksIąitlMi. 
riana Gumowskiego „Het^mlaslpili 
skich", Jacek Błacłino, ul. Phsloinb 
3b/28, 15-207 Białystok, • Posnihijt 
wszystkich książek z cyklu ,AniazZie 
lonego Wzgórza" Agnieszki linkoe 
ska, ul. ZachęU 71b m. 2,2S««Ptir 
tyk seoj. radomskie; • Poszukujęhg- 
żek „Nawigacje żeglarskie", ,Ałię<liy 
narodowe przepisy o zapobiejM 
zderzeniom na morzu", ,Zeglint« 
śródlądowe", „Żeglarstwo regUmn”, 
„100 słów o morzu i sutkach", knysz 
tof Krupa, ul. Wyzwolenie 3b/». i., 
83-110 Tczew, woj. gdańskie; Okokt- 
cjonuję monety zagraniczne wsp* 
czesne. Z Europy brakuje ml lylko^ 
niążków z Portugalii, 

oraz Holandii i Albanii, leżeli któ»- 


widuje swoją kolekcję i 
sprzedać poszczególnd monety- 
dzo chętnie kupię. Pioh 

Świdnicka 34, 58-250 Pieszyce. 
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, numa odbył niedawno podróż 

J óiB' ^ rodzinnych stron. Tam, 
urodził, kopią teraz siarkę, 
na świat w Jeziórku w 1909 r. 
'■ przy^, dzic" dwu i pół-morgowego 
i,lto ■•°teao gruntu pod lasem. Było ich 
dziewięcioro, najmłodszy. 
H ‘‘“."'“hłopaków i trzy dziewczyny; ro- 
S^'l,7a ziemia słaba i - mało. Ojciec 
diina ouz - 2 Tarnobrzegu do Gdańska 

Hył ratwy Wisłą. Do Jeziórka wracał 
hnte zarośnięty nie do poznania I 
P ci bracia Józefa jak tyiko pokoń- 
N*'® 16 iat wyjeżdżali na sezonowe 

Westfalii- 

iK^‘^913 rodzice sprzedali swoje poie 
W i kupili 20 morgówziemi dwor- 
'^^aleko Gorlic, w Woli Łużańskiej. 
spłacali do śmierci. Właśnie 
budynki gospodarcze i mieli je 
Ić na nowym, a tu wojna! Jako mie- 
Galicji i poddani austriaccy naj- 
bracia musieli iść do armii. Rodzina 
nnd gołym niebem, między fron- 
K®? 2 południa stała armia austriacka, 
rosyjska. W jednej i drugiej byli 

Dumowie trochę podciągnęli go- 
^ rkę i w 1915 roku postawili dom, 
f^aiu kazano im się wynosić pod Nowy 
^T józef miał wtedy 7 iat, ale pamięta 
^nadę. Jak się rozpoczęła, to trwała 
^tydzień. Po przerwaniu frontu armia 
^iska ustąpiła, ewakuowana ludność 
I^la wrócić do swoich zagród. Trupy 
^ na polach jak pokos zboża, na stra¬ 
tnych zagonach został koński nawóz 
tiaknięta ludzka krew. Przed ich do- 
l„em w Woli Łużańskiej pocisk wynwał 
BOfomną jamę, dach domu się zwalił, 
- ruina. Ojciec był chory, młodzi 
itwi mężczyźni byii na froncie. Ale jak 
jż uporano się z uprawą ziemi, to zboże 
icud się po tej wojnie urodziłoi Piony 
ao wyjątkowe. Morgi Dumów prawie 
alą wieś żywiły. TyIko ojciec nie doczekał 
ittzęśliwego powrotu synów z wojny... 


O wą z trudem nabytą ziemię trzeba 
było podzielić, żenić się chcieli mło¬ 
dzi Dumowie. Każdy dostał po parę 
norgów wedle uznania matki i znów po- 
•stały małe spłachetki pola, a galicyjska 
Iłeda w oczy zajrzała. Tylko że Polska już 
łyła niepodległa. Młodym, choć głodno, 
ikiało się coś robić dla wspólnego celu. 
kajplerw zorganizowali we wsi koło mło- 
jcieży „Sieyy", a potem „Wici". Urządzali 
pzedstawienia, ciułali pieniądze za bilety, 
iby zbudować własną świetlicę. Udało 
sę. Stanęła drewniana na podmurówce 
ikamienia. Teraz w tym miejscu jest koś- 
dót. Gdy dorośli, zobaczyli, co może mło- 
iaeż-opodatkowali się i wystawiii muro- 
•aną, z cegły po starej rafinerii. Było 
?iaesię spotykać. 

Józef Duma wspominając zapał do spo- 
kanego działania i ulepszania życia ma 
jookie refieksje, jeśli chodzi o dziś... 

Z młodzieżą wiciową pracował potem 
M Pomorzu, dokąd pojechał do brata 
iomasza. Był to jeden z tych dwóch, co to 
'a saksy jeździli. Dużo się u Niemców 
upat^, gospodarować nauczył nowo- 
^nie. Uczył się u niego i Józef, a gdy się 
krzyknęła gromadka młodych, również 
^założył Koło Młodzieży Wiejskiej „Wi- 
^Poznat tam wówczas przedstawicieli 
*^tkich byłych zaborów, piętno jakieś 
mo na każdym. 


P elitykowali zawzięcie. Stronr 
dowych powstawało sporo, i 
)« rtżni: chłopi zamożni, a i c 
'6ż, co własnej ziemi nie mi 
sgła Polska bi^a, ale o spr 
' ''“zmawiali, brakowało jej 



do bitki dochodziło, ale jaka ta Polska ma 
być-nie wiedzieii. 

W 1931 roku Józefa Dumę powołali do 
wojska, do Strzelców Podhalańskich. 
Wrócił do cywila w stopniu kaprala, do 
Woli Łużańskiej. Agitowała go tu nauczy- 
cieika, by „Strzelca" zorganizował we 
wsi, ale pozostał wierny ideom „Wici". 
Tyiko znów miejsce zamieszkania zmienił, 
bo bratowa została sama na gospodarce, 
którą brat Władysław po powrocie z Ame¬ 
ryki kupił w Sulechowie, bliżej Tarnobrze¬ 
gu. Brat umarł, gospodarkę trzeba było 
prowadzić. Jako działacz wicioyyy już zna¬ 
ny w okręgu nawiązał wówczas kontakt ze 
Stronnictwem Ludowym - wkrótce został 
członkiem zarządu powiatowego „Wici". 
Koła młodzieży działać zaczęły we wszyst¬ 
kich wioskach powiatu. 

Między wiciowcami a działaczami 
Stronnictwa Ludowego dochodziło do 
nieporozumień. Młodzi byli bardziej rady¬ 
kalni w swoich poglądach. Uważali np,, że 
parceiacja obszarniczych gruntów ma się 
odbyć bez odszkodowania. Ale kto o tej 
parcelacji wtedy tak poważnie myślał? 
Trzeba było poczekać na reformę rolną... 

K iedy budował się COP czyli Central¬ 
ny Okręg Przemysłowy i powstawała 
Stalowa Wola posyłali tam wiciow- 
ców do pracy. Już wtedy Józef Duma nie 
wątpił, że bzdurą jest twierdzenie „chłop 
potęgą jest i basta". Rozumiał dobrze, że 
jeśii chłopi nie będą współpracować z ro¬ 
botnikami, to nic ani jednym, ani drugim 
nie wyjdzie. Nawiązał kontakt ze związka¬ 
mi zawodowymi w Stalowej Woli. Działał 
tam Michał Krajewski (potem, po drugiej 
wojnie znany jako twórca trójki murar¬ 
skiej). Zorganizowali razem chłopsko-ro- 
botniczy komitet rewolucyjny. 


Trzeba sobie uświadomić, o co wtedy 
szło. Bezrobocie było, setki tysięcy hekta¬ 
rów ziemi znajdowały się w rękach kilku 
wielkich panów: Potockich, Czartoryskich 
itd., kilkanaście tysięcy obszarników 
oprócz nich było, a głód ziemi wśród 
mało- i bezrolnych chłopów tak był wielki, 
jak głód na przednówku w chacie wyrob¬ 
nika. Dziś może to pobrzmiewać jak-,,pro- 
paganda", aie to fakty. Józef Duma* jak 
wielu działaczy chłopskich, nie mógł się 
bezczynnie przyglądać głodnym i bosym, 
nawet jeśli sam miał co jeść. 

S trajk ogłoszono w Tarnobrzeskiem 
w sierpniu 1937 roku. Na wiec w Grę¬ 
bowie przyszło 25 tysięcy chłopów. 
Wówczas pierwszy raz Józef Duma prze¬ 
mawiał do takiej rzeszy; apelował o spo- 
“kój, miał upoważnienie na komendanta 
straży chłopskiej. Komisarzem był jeden 
rolnik z Gaci Przeworskiej, przemówienie 
miał Franciszek Korga. Żądali wtedy po¬ 
wszechnych, pięcioprzymiotnikowych 
wyborów, pracy, reformy roinej... Gorące 
to były dnil Nocą obozowali pod Rozwa¬ 
dowem w lasach i zatrzymywali rolników, 
którzy wieźli żywność do miast. Stalowa 
Wola ogłosiła strajk solidarnościowy. 

Policja przeprowadzała różne akcje, zgi¬ 
nął Józef Szewc. Na jego pogrzeb przyby¬ 
ło siedem tysięcy osób. Nad mogiłą prze¬ 
mawiał Józef Duma. Posterunkowy pod¬ 
szedł do niego z pretensją, że z cmentarza 
wiecu robić nie można i kazał mu się 
zgłosić na posterunek policji w Rozwado¬ 
wie. Koiedzy mówili: nie idź. Aie jakże to, 
cóż to za przywódca, co się o siebie boi? 
Poszedł. Prawie codziennie policjanci 
składali mu wizyty, mieli go na oku. Wię¬ 
zienia były już przepełnione chłopami, na 
wolności jedynym przedstawicielem Za¬ 


rządu Powiatowego „Wici" w Tarnobrze¬ 
gu pozostał tylko on. Duma. Aż się dziwił, 
że jeszcze chodzi po swobodzie... Na po¬ 
sterunku dano mu, wezwanie do staros¬ 
twa w Tarnobrzegu. Pojechał rowerem, 
z obstawą, by w razie zatrzymania rower 
nie przepadł gdzieś. Żądaniom starosty, 
by podpisał pismo odwołujące strajk 
chłopski - odmówił. Strajk ogłosiło prze¬ 
cież Stronnictwo Ludowe. Wrócił do do¬ 
mu. nie zatrzymali. 


le 27 grudnia, tuż po świętach 1937 
roku, akurat był śnieg i mróz, kwiaty 
na oknach wymalowane, godzina 
dziesiąta wieczór - przyszli. „Otwierać, 
policjal" Padło sakramentalne: „W imie¬ 
niu Rzeczypospolitej jest pan aresztowa¬ 
ny". Jeden policjant piinował go (a kazali 
się rozebrać i stać twarzą do ściany), drugi 
buszował po mieszkaniu. Przyciągnął 
z piwnicy jakiś stary i zardzewiały bagnet 
nic więcej nie było w domu. Kazali się 
ubrać. Śnieg skrzypiał pod nogami, las 
wkoło. Doszli do Rozwadowa, cela się 
zamknęła. Był już i Michał Krajewski, i in¬ 
ni. Po trzech dniach sześciu ich skutych 
doprowadzono do stacji kolejowej. My¬ 
ślał, że pojadą do Berezy, ale nie - do 
Rzeszowa zawieźli. 

Przesłuchanie i śledztwo toczyło się 
osiem miesięcy, przesłuchano siedem¬ 
dziesięciu świadków, rozprawa we wrześ¬ 
niu 1938rokutrwała4dni. Jużchmuryszły 
od zachodu, Hitler się szykował na Polskę, 
a w więzieniach siedziało 26 tysięcy więź¬ 
niów politycznych. Wyrokiem sądu Józef 
Duma skazany został na 4 lata pozbawie¬ 
nia wolności, Michała Krajewskiego ska¬ 
zano na 7 lat. Byli w jednej celi, w sutere¬ 
nie. Brak słońca, ciężkie warunki. Potem 


wywieziono ich do Tamowa. Głód, różne 
szykany strażników, chorował poważnie. 

W ięzienne władze zostawiły polity¬ 
cznych za zamkniętą bramą, gdy 
wybuchła wojna we wrześniu. 
Żołnierze ją otworzyli cofając się. Józef 
Duma ruszył w kierunku Tarnobrzegu i po 
trzech dniach, patrząc z rozpaczą w sercu 
jak zdezorganizowane oddziały snują się 
po drogach, a hitlerowcy rzucają bomby, 
dotarł do gospodarstwa bratowej. Był to 
siódmy dzień wojny. Rozchoroiyał się na 
dobre. Ze wsi przylatywała młodzież, wi¬ 
tano go. Nazywali go „Tato", chociaż miał 
dopiero 30 lat. 

Okupację przeżył na fałszywej kenkar¬ 
cie jako Józef Buła. Organizował Batalio¬ 
ny Chłopskie, miał pseudonim „Dąb", po¬ 
tem „żagłoba". Pamięta wszystkie akcje 
oddziałów dywersyjnych BCH, a jego na¬ 
zwisko można znaleźć w 7 książkach. Ale 
to już inny rozdział życia. 

T eraz sam postanowił napisać 
wspomnienia, ale że pamięć bywa 
zawodna, sprawdza wszystko, roz¬ 
mawia z ludźmi, którzy go znali. 

Tylko czy podoła? Martwi się. Ukończył 
wprawdzie wiele kursów, sam organizo¬ 
wał uniwersytety ludowe, bo praca z mło¬ 
dzieżą wiejską była dla niego najważniej¬ 
szą, dużo czyta, ale jest samoukiem. 

Idee „Wici" są mu bliskie i choć od 
pięciu lat żyje w mieście, bo tak się złoży¬ 
ło, pilnie przygląda się ruchowi młodzieży 
i boli go każdy rozdżwięk między młodzie¬ 
żą ze wsi i miasta. Tylko razem można 
czegoś dokonać. Cele są wspólne. 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 



Józef Duma 
(piąty z le¬ 
wej) pod¬ 
czas jednej 
z rocznic 
ruchu ludo¬ 
wego na 
Rzeszowsz- 
czyźnie 


6 min ha ► 
ziemi dala 
chłopom 
dopiero re¬ 
forma rolna 
przeprowa¬ 
dzona w 
Polsce po 
drugiej woj¬ 
nie świa¬ 
towej 








„Nie choruję 
na popularność... 


ff 


uwagę, że kładę za mało farby i wychodzą 
z tego „knoty”. Spróbowałem inaczej i re- 
zułtaty okazały się znacznie lepsze. Wtedy 
po raz pierwszy dowiedziałem się o istnie¬ 
niu technik malarskich. Ale do dzisiaj nie 
potrafię posłużyć się żadną z nich... 


- twierdzi Piotr Cembura - ubiegłoro¬ 
czny laureat Dziecięcego Międzynarodo¬ 
wego Konkursu Rysunkowego „fanusz 
Korczak w moich oczach", uczeń VI klasy 
Szkoły Podstawowej nr 5 im. Marii Kono¬ 
pnickiej w Sosnowcu 
„Świat Młodych": - Minęło pól roku od 
chwili razstrzy^ięcia konkursu „janusz 
Korczak w moich oczach", lak się czuje 
laureat jednej z głównych nagród? 


Piotr Cembura: - Tak, jak ktoś, kogo 
zaskoczył werdykt jury. 



„ŚM": - Ale nagroda w konkursie kor¬ 
czakowskim nie była Twoją pierwszą na¬ 
grodą zdobytą w konkursach plastycz¬ 
nych? 

P.C.: - To prawda. Dostałem już nagro¬ 
dę w konkursie „60 łat ZSRR". Był on 
zorganizowany przez Dom Kultury „Meta¬ 
lowiec” w Sosnowcu, Zarząd Miejski TPPR, 
Wydział Oświaty i Wychowania i Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego w Sos¬ 
nowcu. Namalowałem łodołamacz „Le¬ 
nin”, tytułując pracę: „Radzieckie wypra¬ 
wy na morza Arktyki”. Obecnie także przy¬ 
gotowuję się do konkursów plastycznych 
ogłoszonych przez Pałac Młodzieży w Ka¬ 
towicach, Ministerstwo Oświaty i Wycho¬ 
wania i Ministerstwo Kultury i Sztuki. Będą 
to „Krajobraz Polski - tradycje i współczes¬ 
ność” i „Sarajewo - 84”. 


„ŚM": - Zdumiewasz mnie. lak to się 
więc stało, że właśnie Twoją pracę spośród 
7656 rysunków jury uznało za jedną z najle¬ 
pszych? 

P.C.: - Sam już nie wiem. Pamiętam 
tylko, że pani przyszła do klasy i poleciła 
nam namalować lanusza Korczaka tak, jak 
go sobie wyobrażamy. Chciałem jak naj¬ 
szybciej mieć to z głowy, ale jak spojrzałem 
na kolegów i zobaczyłem, że jeden zrzyna 
od drugiego, postanowiłem namalować 
coś zupełnie innego. Przedstawiłem Sta¬ 
rego Doktora z dziećmi w obozie koncen¬ 
tracyjnym w Treblince w dniu ich śmierci. 
Zajęło mi to raptem pół godziny. Malowa¬ 
łem farbami plakatowymi na niebieskim 
papierze, gdyż innego wtedy w sklepach 
nie było. Na następnej lekcji dowiedziałem 
się, że moja praca została oceniona na 
piątkę i wybrana do konkursu. 



I 


KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 7 


• Jaką na 2 wę nosi bitwa toczona w dniach 8 VIII - 31 
X 1940 r. na terenach przedstawionych na mapie’ 


- Jaka polska formacja brała w niej udział’ 


„ŚM": - A jak Cię przyjęli koledzy po 
powrocie z Warszawy? 

P.C.: - Niezupełnie tak, jak tego oczeki¬ 
wałem. Kiedy wróciłem do szkoły pan dy¬ 
rektor kazał mi opowiedzieć o swoich wra¬ 
żeniach koleżankom i kolegom na apelu. 
Myślę, że to było niepotrzebne. Byłem lak 
stremowany, że nie wypadło to najlepiej. 
Nie choruję na popularność i nie zależy mi 
na tym, by być zbyt znanym. To mnie nie 
pociąga. Ale było mi głupio, kiedy koledzy, 
którzy widzieli mnie w telewizji dogryzali 
mi, że jestem „sławny”. 

„ŚM" - Czyli przysłowiowa woda sodo¬ 
wa nie uderzyła Ci do głowy. Ale czy nie 
cieszysz się z nagrody jaką otrzymałeś? 

P.G.: - Nagród otrzymałem wiele i bar¬ 
dzo się z nich cieszę, ale nie bardzo umiem 
to okazać, jeszcze nie wiem gdzie pojadę 
za granicę - bo główną nagrodą jest wyjazd 
na wycieczkę zagraniczną. Gdybym mógł 
' wybierać, to w pierwszym rzędzie chciał¬ 
bym pojechać do Holandii, albo poznać 
egzotyczne kraje Ameryki Południowej. 

„ŚM": - Czy to znaczy, że poza malowa¬ 
niem interesują Cię również podróże? 

P.C.: - Tak, lubię geografię i biologię. 


la - to obowiązki, z których 
należycie wywiązywać. □ 

w mej moja mama. że l 

'„ŚM": - No to w takim ^ 

„plecy"? 

P.C.: - Zdziwi się pa,r, ałe~„ 
datku nauczyciele nie stosują 
żadnej taryfy ulgowej. " 

P.C.: - Ostatnio szkołę swni 
młodego dobermana. Wabi siei 
swój wiek -78^<es/ęcy-/«, 

Poza tym zbieram znaczki ah^- 
krajowe, co zajmuje mi sp^ro 
resują mnie lakże zagadnienia , 

motoryzacji. Kolekcjonuję modele'^\ 

I nowych typów samochodów omi^ 

Dużo czytam i przeglądam albu„a^\ 
rające reprodukcje znanych 
„ŚM":-Oz/ęku/ę«4^^H- 


Rozmawiał: KAZIMIERZ 


KRiYŚKOły 


,4M": - W jaki sposób przygotowujesz 
się do udziału w konkursach i czy sądzisz, 
że masz zadatki na plastyka? 

P.G.: - Maluję głównie w domu. Ale 
zanim przystąpię do pracy, staram się te¬ 
mat przemyśleć. W domu mam spokój, bo 
starszy brat studiuje psychologię na Uni¬ 
wersytecie Warszawskim, jestem sam, i to, 
że zniecierpliwiony nieudanymi próbami 
niszczę niedobre rysunki, nikomu nie 
przeszkadza. Nie sądzę, żebym miał zadat¬ 
ki na prawdziwego plastyka, ale chciałbym 
należeć do jakiegoś dobrego kółka, w któ¬ 
rym można by b^o wiele podpatrzeć i spo¬ 
ro się nauczyć. Malowanie jest moim 
hobby. 

,4M": - Kiedy zacząłeś malować? 

P.G.: - Niedawno, właściwie to tak na¬ 
prawdę rok temu, kiedy zaczęła nas uczyć 
pani Maria Uścieńska. Kiedyś zwróciła mi 



i 

i 


Jutro mecz z ZSRR 


BEZ STRATY PUNKTU! 



Renat Dasajew. Podczas ostatnich Dawno minęły czasy, kiedy pHkarze radzieccy hołdowali schematycznej grze. W riif 
MŚ niektórzy fachowcy uznali go czołowy napastnik ZSRR - Ołeg Błochin 

za najlepszego bramkarza _ 

imprezy ------ 


M amy dobrych piłkarzy, doświadczonych, potrafiących 
pokazać futbol na najwyższym poziomie. Jednak ju¬ 
trzejszy mecz w Chorzowie nie zapowiada się różowo. Przeciw 
Polakom staje zespół ZSRR, który w eliminacjach do mis¬ 
trzostw Europy nie stracił dotąd żadnego punktu (oraz bramki) 
i przewodzi w naszej grupie (na drugim miejscu znajduje się 
Portugalia). Aby myśleć o awansie biało-czerwoni muszą wy¬ 
grać nie tylko w Chorzowie, ale także pozostałe pojedynki. Jest 
to arcytrudne zadanie. Zwłaszcza, że drużyna Walerego Łoba- 
nowskiego jak twierdzą fachowcy, aktualnie znajduje się w do¬ 
skonałej formie. Potwierdził to zresztą jej ostatni mecz z jedena¬ 
stką Portugalii, który zakończył się zwycięstwem ZSRR 5:0. 
Przypomnijmy, że w Warszawie Finowie wywalczyli rezultat 
remisowy 1:1. 


Europy. Lata płyną, a zasłużony mistrz sportu nie odchodśN 
zasłużoną piłkarską emeryturę. 


Drugą wybijającą się postacią kolektywu 
jest wartownik bramki - Renat Dasajew („Spartak' 
Podczas ostatnich mistrzostw świata niektórzy eksperci u 
go bramkarzem nr 1 Mundialu. Zaskakuje zwłaszcza spokoF 
i pewnością interwencji. Kamery telewizyjne 
pewne jego twarz. Nawet w najgorętszych momen ac 
zdradzi ona żadnego zdenerwowania. Będzie 
by nie trwał żaden atak rywala. Dasajew swoją sylwetkąj^ 
nie przypomina typowego gospodarza „ości 

średniego wzrostu, bez długich rąk, ale dzię i a 
potrafi przechwycić większość górnych zagrań 
I pomyśleć, że jeszcze niedawno występował w prow 


W jakim zestawieniu wystąpi nasz niedzielny rywal? Nie 
będzie on chyba odbiegał od składu, który tak gładko uporał się 
z Portugalię. A więc w bramce wystąpi Dasajew, a w polu: 
Biessonow, Cziwadze, Diemianienko, Bałtacza, Czerienkow, 
Łarionow, Sułakwelidze, Oganesjan (lub Burjak), Rodionow 
(lub Szengelija) i Błochin. Bardziej wtajemniczeni od razu 
zauważą, że zdecydowana większość wymienionych zawodni¬ 
ków już dawno i z powodzeniem została wypróbowana w waż¬ 


nym klubie ,,Wołgar" Astrachań... 


T rener polskiej drużyny, Antoni Piechniczek, jjj 

ostatnie pojedynki drużyny naszych wsc ° 


I ostatnie pojedynki drużyny naszycn ws 
dów, stwierdził, że pojawienie się w zespole flr 

ków: Łarionowa i Rodionowa, wniosło spore 
szemu selekcjonerowi spodobał się zwłaszcza . j 
który porusza się po boisku z gracją baletnicy i ^ 


Kow juzoBwno I z powouzeiiiBm zusiaia wyjjiuuuwaiia w wat- laory porusza się pu uuisru -- . yjKsy 

nych pojedynkach. Można też dostrzec, że trzon ekipy tworzą sprintera. Na nich także powinni zwrócić baczni ^ 

głównie reprezentanci „Spartaka" Moskwa, „Dynama" Kijów polscy obrońcy. Zresztą, bądźmy szczerzy, g/giiiż 

i iV/nnmsi" Thiiiei zentantów ZSRR cechuje szybkość i niemal wzoro 


„Dynama" Tbilisi. zentantów ZSRR cechuje szybkość i niemal wzoi>^- 

cja gry. Dawno też minęły czasy, kiedy pi ^igjujtskW^ 

N ajwiększego zagrożenia dla polskiej obrony i Józefa hołdowali schematycznym oraz pozbawionym po ^ 

Młynarczyka należy spodziewać się ze strony Olega Bło- nej myśli akcjom. Przykład tego mieliśmy po _j|,je<l^ 

china. Weteran europejskich boisk przeżywa swoją drugą skich mistrzostw świata. Dziś są groźni dla naj 
młodość. Bramkostrzelny napastnik z Kijowa nie zdobył wpra- nastek obu półkul. 

Wdzie gola w meczu z Portugalię, ale był główną postacią na 
boisku. Z jego to podań Czerienkow i Rodionow uzyskali cenne 
trafienia. Błochin wciąż dysponuje'piłkarskim „nosem", jest 
zawsze tam, gdzie może okazać się najbardziej przydatny. 

A przy tym imponuje szybkością i dynamiką. Rzadko nie 


Wszal‘P^ 


wykorzystuje szans na ulokowanie przeciwnikowi piłki w siat- „a uu ....o.- ..—- p, 

ce. W latach poprzednich trzykrotnie zdobył tytuł najlepszego meczach eliminacyjnych (także w jutrzejszym 
piłkarza ZSRR, w roku 1975 futbolowa Europa uznała go sobie na żadne wpadki. A zatem... ^ 

czołowym graczem kontynentu. To włanie on był głównym 
autorem zdobycia przez- „Dynamo" Kijów Superpucharu 


Ale polski zespół nie stoi na straconej * j jeden>*^ 

wie mówi, że „dopóki piłka w grze..." W przesz 
ZSRR kładliśmy na łopatki wielokrotnie. 
stępu z Finami i dotychczasowych strat pun o 
jeszcze na awans do finału ME. Pod poz'*'®'^ 




















w POGONI 

ZA WIELKĄ PRZYGODĄ.. 


W wodniackich ośrodkach rozpoczął się żeglarski 
sezon. Łódki i kajaki w większości spłyn^ już na wodę. 
Ci, którzy nie zdążyli z przeglądem sprzętu, robią to 
jeszcze teraz, ale trzeba pamiętać, że właśnie w tej 
dyscyplinie pośpiech nie jest wskazany. 

Jeszcze dzień, jeszcze dwa, a jeziora zaroją się od 
białych żagli, przez rzeki pomkną smukłe kajaki. Jeszcze 
miesiąc i spotkamy się na żeglarskich obozach i kajako¬ 
wych spływach w pogoni za Wielką Przygodą... 

Spotkamy się... jeśli do nas napiszecie - zaznaczając 
ilu Was jest i jakie macie wodniackie plany na najbliższą 
przyszłość. Na kopercie napiszcie hasło: „W pogoni za 
Wielką Przygodą". Czekamy na Wasze listy, (wm) 

Zdjęcia: JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


PRAWDZIWY 

ARTYSTA, 

CZY GENIALNY 
IDIOTA? 



B ył rok 1911, gdy w czeskiej prasie zaczęły 
ukazywać się niezwykłe informacje, pod 
równie niezwykłymi tytułami. Ich autor 
podpisujący się inicjałami j.H. zastanawiał się 
nad możliwością wykorzystania pszczół 
w działaniach wojennych, nad potrzebą zastą¬ 
pienia pociągowych koni... wieprzami. Pisał 
też mrożące krew w żyłach relacje z odkryć 
naukowych, które mogą zrewolucjonizować 
świat („Mamut czy pchła?") oraz historyjki, po 
których przeczytaniu zapierało dech w pier¬ 
siach („Słoń na dachu teatru..."). Kiedy j.H. nie 
miał już o czym pisać, co zdarzało się niezwy¬ 
kle rzadko, wymyślał choćby następującą his¬ 
torię, którą szybko przelewał na papier: 

„Dziś w nocy, z moslu Karola na Pradze 
chciał się rzucić w wody Wełtawy w celu po¬ 
pełnienia samobójstwa niejaki J.H. lat 30. Na 

szczęście, w nieszczęściu przeszkodzi! w osta¬ 
tniej chwili przypadkowy przechodzień. J.H. 
po przesłuchaniu w komisariacie oddany zos¬ 
tał w ręce psychiatrów..." 

j.H. - to oczywiście jaroslaw Haszek, postać, 
nad którą załamują ręce niemal wszyscy lite¬ 
raturoznawcy, a przede wszystkim ci, którzy 
chcieliby go w jakiś sposób zaszufladkować. 

Był urzędnikiem bankowym, pracownikiem 
drogerii, studentem Akademii Handlowej 
(którą ukończył), lirykiem (pisał wiersze poś¬ 
więcając je przede wszystkim swojej żonie), 
dziennikarzem i redaktorem, żołnierzem, 
włóczęgą, działaczem partyjnym, pisarzem, 
awanturnikiem, wielbicielem piwa. Mówił 
znakomicie po angielsku i węgiersku. 
Przyjaciel jego życia 

Kiedy w 1907 roku józef Lada - rysownik 
i karykaturzysta, przyszły przyjaciel Haszka - 
po raz pienwszy przekraczał próg redakcji 
„Novej Omladiny", o Haszku słyszał już wiele. 
Wyobrażał sobie więc, że ujrzy szlachetną 
twarz myśliciela. Tymczasem nad korektą no¬ 
wego numeru siedział młody chłopak o puco¬ 
łowatej twarzy, łagodnych, niemal kobiecych 
rysach i dobrodusznych szarych oczach. Stwa¬ 
rzał wrażenie dobrze wykarmionego i ^ie- 
łęgnowango paniczyka. Wrażenie to jednak 
pryskało z chwilą, gdy Haszek zaczynał mówić. 
Wystarczyła jedna jego uwaga, ale tak cięta, 
dosadna, trafiająca w sedno, by pomyśleć: ej, 
bratku, ciebie doprawdy szpakami karmiono. 
Gdy obaj panowie zaprzyjaźnili się już „na 
śmierć i życie", Haszek od czasu do czasu 
pojawiał się w mieszkaniu józefa Lady z miną 
człowieka, który wrócił ze spaceru, a bywało, 
że nie widzieli się po kilka łat... W 1912 roku 
autor Szwejka zajął w mieszkaniu malarza łoz- 
ko i kąt w jego pracowni. Od tego czasu aż do 
powołania go na front spędzał z Ladą całe 
dnie. Na drzwiach przytwierdził nawet wizy¬ 


tówkę: „Jaroslaw Haszek literat c.k. ojciec 
ubogich duchem i koncesjonowany chlro- 
manf3 paryski". Haszek zazwyczaj do godziny 
pierwszej wysypiał się na kozetce w kuchni, 
potem przychodził do pracowni Lady, żeby 
jeszcze wyciągnąć się na otomanie. Ale już nie 
spał, bo czas od pierwszej do czwartej prze¬ 
znaczony był na rozrywki duchowe. Pisarz- 
humorysta i małarz-karykaturzysta zabawiali 
się w przedziwny sposób. Haszek wyśpiewy¬ 
wał czeskie, słowackie, niemieckie, rosyjskie 
i węgierskie piosenki - zawsze na jedną melo¬ 
dię. Albo rozdzielali między siebie role. Lada 
był komornikiem, a Haszek bogatym, zażar¬ 
tym gospodarzem i kłócili się, nie dopuszcza¬ 
jąc do małżeństwa swoich dzieci. 

Kiedy więc Haszek pisał? Wspomina józef 
Lada: 

„Mieszkając u mnie, zwykle zabierał się do 
pisania o czwartej,po południu. Zawsze sam 
wyznaczał sobie taki termin, wchodząc 
o pierwszej do mojej pracowni. I rzeczywiście, 
punktualnie o czwartej zrywał się z otomany 
i siadał do pisania. Niekiedy temat miał już 
wcześniej obmyślony, częściej jednak szukał 
go dopiero przy stole. Nigdy nie troszczył się 
o to, co będzie pisał. Przez chwiłę siedział 
nieruchomo ze wzrokiem utkwionym w czysty 
papier, a potem zaczynał pracować. Pisał szyb¬ 
ko, bez długich przerw, swoim wyraźnym, 
ładnym charakterem aż do godziny szóstej - 
wówczas humoreska była już gotowa. Haszek 
śpieszył z nią do jakiejś redakcji, żeby zamie¬ 
nić swą pracę na brzęczącą monetę. Uznawał 
tyłko natychmiastową wypłatę honorarium - 
z ręki do ręki, w gotówce, choćby nawet ze 
stratą dla siebie". 

Wielki mistyfikator 
W1909 roku Haszek rozpoczyna pracę w re¬ 
dakcji „Świata zwierząt" - czasopisma udzie¬ 
lającego rad w sprawie hodowli i tresury róż¬ 
nych zwierząt domowych. Podobno inne re¬ 
dakcje, by uzyskać od Haszka jakieś opowia¬ 
danie czy felieton, musiały wypożyczać go ze 
„Świata zwierząt" za poręką lub nawet kaucją. 
Praca w „Świecie zwierząt" z pewnością szyb¬ 
ko sprzykrzyłaby się Haszkowi, gdyby nie 
możliwość płatania iście uczniowskich figlów. 
Na łamach tego pisma zaczął Haszek uprawiać 
swoją mistyfikatorską działalność. Pisał o niei¬ 
stniejących rodzajach zwierząt, zmyślone ar¬ 
tykuły sygnował nazwiskami lub kryptonima¬ 
mi swoich znajomych i przyjaciół. Wywoływał 
skandale, które szerokim echem odbijały się 
w fachowej prasie zoologicznej. Prowadził 
równocześnie przytułek dla psów i oczywiś¬ 
cie... fałszował ich rodowody. 

Twórczość literacka jest dla niego zabawą, 
aktywnością pozbawioną określonego celu, 
pretekstem do rozerwania się i odprężenia. 


tak samo jak dowcip czy opowiadanie 
anegdot. 

„Żyję z dnia na dzień, coś tam piszę, 
w niepewnych karczmach spędzam czas, 
gdzie stary dziad na cytrze grywa 
i smętną pieśnią bawi nas..." 

Miał swoiste poczucie humoru 

Jarosław Haszek po raz pierwszy sprokuro- 
wał wiadomość o v^^asnej śmierci, gdy miał 12 
lat. Wyjechał wtedy na wakaqe na Słowację, 
trochę je sobie przedłużył, a że zląkł się, że go 
za to wyrzucą ze szkoły, a w domu skarcą, więc 
wysłał do rodziców telegram zawiadamiający 
o swojej śmierci. Kiedy żywy i zdrowy wrócił 
do domu, wszyscy się cieszyli i zamiast mu 
sprawić lanie - ściskali i całowali. Później Ha¬ 
szek umierał, gdy był już sławnym pisarzem. 
Najpierw poszła w świat wieść o jego samo¬ 
bójstwie z powodu nieszczęśliwej miłości, po¬ 
tem o śmiertelnym zatruciu gazem świetlnym 
i wreszcie alkoholem... Także po wojnie Cze¬ 
chosłowację obiegły plotki o śmierci pisarza. 

A to, gdy razem z art^tą malarzem Panuszką 
pojechał do Lipnicy, nikomu nic nie powie¬ 
dział i nawet słówka nie napisał. W czasie 
swojego pobytu w Lipnicy jeszcze raz pozwolił 
sobie makabrycznie zakpić ze swoich przyja¬ 
ciół. Kiedy na wieść o jego pogrzebie przyje¬ 
chali żałobni goście, Haszek powitał ich dzba¬ 
nem morawskiej śliwowicy i słowami; „Było 
mi bez was tro lę smutno przyjaciełe!" 

Umarł naprawdę 3 stycznia 1923 roku. Kiedy 
wiadomość o jego śmierci nadeszła do Pragi, 
wszyscy byli przekonani, że to kolejna mistyfi¬ 
kacja i nawet rodzony brat nie przyjechał na 
pogrzeb. Podczas gdy na lipnickim cmentarzu 
garstka łudzi żegnała wielkiego pisarza, w Pra¬ 
dze wielbiciele twórcy postaci Szwejka czekali 
na odwołanie żałobnej wiadomości... 

Tym razem jednak dementi nie było... 

Kim był i jaki był naprawdę 

Ba, nie było, nie ma i nie będzie na to 
pytanie jednoznacznej odpowiedzi. Z pew¬ 
nością był znakomitym satyrykiem, a także 
wielbicielem hasła: używaj życia. Różne opi¬ 
nie wyrażali o nim rodacy. Pisarz lvan Olbracht 
nazwał go „genialnym idiotą", Juliusz Fuczik 
określał go jako autentycznego ciężko pracu¬ 
jącego artystę. 

Podobnie różne oceny dotyczyły Józefa 
Szwejka. Pisano o tej postaci jako o typie 
tchórza, niesmacznego idioty, mówiono, że 
demoralizuje czeską młodzież. Inni widzą i wi¬ 
dzieli w Szwejku uosobienie dobroci i ludo¬ 
wego humoru. 

Ktoś kiedyś trafnie powiedział o Haszku; to 
co napisał, było tyłko dodatkiem do jego 
HANNA SZOF 











lo )UZ len entuzjazm sprzpH t f 
O zespole nadal ukazuja si2 '''V f 
cje prasowe, nie brak też rer J" 'i» 
nagrywanych jednak coraz 
ABBA w zasadzie niemaUd^^: 
narodzin byta grupą studyjn-^''! 
Agnetha, Fr.da i Benny^-S 

pojmowali propozycje kon> 

jesli JUZ, to wyręczali się plavh!^'^ 
Tłumaczyli brakzainterlSa^n, 
certami przywiązaniem dożyr?^'*"' 

bilizowanego, rodzinnnego 

slah ze życie na walizkach 
wiada ich charakterom r ^ 
czwórka postanowiła robićwrnt ^ 
Oczywiście o koncertach nie^^’ 
już być mowy, także dorobek r 
graficzny nie zostanie znacznie I!" 
większony. Prawdopodobnie jii,^ 

ukaże się nowy album, niewylt!?’’ 

ne także że sympatyczna c^órk?^ 
się namówić na program telewi^^^"’ 

jednak raczej o charakterze. pi^L''' 
skim. Muzyka też będzie, ale iat?‘ 
tlo rozmowy. ' 

Zatem o zespole mówić będziemy 
I pisać rzadziej, za to o Fridzie - i 
szem. Ta... solistka przeniosła sie rin 
Londynu, gdzie wynajmuje mieszb 

nie.Córkauc^sięwUSA,synmiesz; 

ka w Sztokholmie. Po sukcesie pierw 
szego studyjnego spotkania z Phi| 

Collinsem Frida zamierza zrealizował: 

z nim następną płytę, nie waeśniej 
jednak niż na początku przyszłej 
roku. ° 


ELEKTRICNI 

ORGAZAM... 


...przyjedzie do Polski po raz drugi. Po¬ 
wstał w roku 80 po rozwiązaniu grupy „Hl- 
pnotisano Pile", w której grali Ljubomir 
Joranoyió, Srdżan Gojkoyić i Ljubomir Ożu- 
Idć. Do nich przystali Goran Cavojda i... 
Marina Vulić. Perkusista Cavojda i basistka 
Vulić już w zespole nie grają. Ich miejsca 
zajęli Kran Volović i Grof. ElektriCni Orga- 
zam zadebiutował wraz z innymi grupami 
płytą „Pakiet propozycji", na której znalazł 
się pierwszy przebój EO pt „Krokodyle nad¬ 
chodzą". Samodzielne płyty EO to: Lp „Ele- 
ktrićni Orgazam" (maj 81) oraz „Liście jk)- 
krywają Lizbonę" (maj 82), a także małe: 
„Kelner" (czerwiec 81), „Dokolica" (maj 82) 
i... pamiątka z pierwszego pobytu w War¬ 
szawie „Warszawa '81" (marzec 82). 



...jest już triem. Wcześniej zespół poka¬ 
zał się w trzyosobowym składzie na kon¬ 
certach, teraz nagrał pierwsze utwory dla 
Pr. III i Tonpressu. „Linia życia" ma już za 
sobą debiut antenowy, utwór instrumen¬ 
talny czeka na premierę. Bardzo jestem 
ciekaw czy Kombi AD '83 utrzyma przy 
sobie swoich wypróbowanych słuchaczy 
i... czy zdobędzie nowych, o których teraz 
nie tak łatwo. Mam jednak nadzieję, że 
zespół potrafi zainteresować swoimi no¬ 
wymi propozycjami. Oczywiście ta do¬ 
świadczona grupa nie preferuje nowości 
za wszelką cenę. Nie jest to muzyczna 
rewolucja, lecz świadectwo przede wszy¬ 
stkim brzmieniowych poszukiwań Sławo¬ 
mira Łosowskiego, Waldemara Tkaczyka 
i Grzegorza Skawińskiego. Po przebojach 
„Inwazja z Plutona", „Nie ma jak szpan". 
Kombi proponuje kolejny - „Linia 
życia"... 

Na zdjęciu: jeszcze z Jerzym Piotrow¬ 
skim (pierwszym z lewej), ale już żywego 
perkusistę zastąpił... elektryczny. 




...koncertowym oczywiściel Zbliża się 
lato, zbliżają się wakacje, więc Estrady 
planują coraz więcej pojedynczych kon¬ 
certów, a także duże imprezy, zarówno 
w halach, jak i na świeżym powietrzu. 
Sygnalizowałem miesiąc temu te najważ¬ 
niejsze, pragnę tamte informacje uzupeł¬ 
nić aktualnymi. 

Zakończyła się w Poznaniu ROCK - 
ARENA. W imprezie wzięły udział zespoły 
polskie i zagraniczne, między innymi 
Classix Nouveaux z Wielkiej Brytanii i Ele¬ 
ktriCni Orgazam z Jugosławii (o nim 
powyżej). Omówienie Rock-Areny znaj¬ 
dziecie niebawem... 

Maj - Rock-Arena, czerwiec - Krajowy 
Festiwal Polskiej Piosenki w Opolu. Pro¬ 
gram w zasadzie nie uległ zmianie. Będzie 
koncert inauguracyjny o charakterze oko¬ 
licznościowym, jubileuszowym (Opole 
ma 20 lati), będą promocje i premiery, 
będzie koncert finałowy. Te koncerty od¬ 
będą się wieczorem. Żeby obejrzeć kon¬ 
cert rockowy, trzeba zrezygnować ze... 
snu. Rockowa noc rozpocznie się prawdo¬ 
podobnie o godz. 23.00. Jej pomysłodaw¬ 
cy i realizatorzy przygotowarrsporo nie¬ 
spodzianek, o których nie chcą jeszcze 
mówić. Nie chcą także zdradzić nazw 
wszystkich zespołów biorących udział 
w koncercie. Raczej na pewno na estra¬ 
dzie opolskiego amfiteatru pojawią się 
dwa: TSA i Republika (na zdjęciu). Przy¬ 
pominam termin tegorocznego KFPP-od 
30 czerwca do 3 lipca. 

Wakacje, wakacje, wakacje... Gdzie 
spotkamy się w lipcu i sierpniu? W lipcu 
prawdopodobnie w Jeleniej Górze (pla¬ 
nowany termin: 29 - 31 lipca). Karkono¬ 
ska Agencja Artystyczna proponuje II Ka- 
rt-Rock, inny od ubiegłorocznego. Po 
pierwsze impreza odbędzie się na świe¬ 
żym powietrzu (prawdopodobnie na sta¬ 
dionie), po drugie wezmą w niej udział 


rzeczywiście najlepsze polskie zespoły 
rockowe, po trzecie przyjadą do Jeleniej 
Góry grupy nowofalowe, rzadko spotyka¬ 
ne na innych tego typu imprezach,^ 
czwarte poszczególne koncerty będą fiO' 
norodne stylistycznie. Czy organizator^ 
uda się zrealizować te plany - to*’*' 


ńT^erpniu jadziemy oczywiście do 
:ina. Szef tej imprezy-Walter Chełst^ 
ki również zapowiada niespodzia • 
:ede wszystkim zaprasza amatorów- 
ifesjonalistów. Nie wiadomo jes^ 
akiej roli wystąpią ci ostatni. W ka^^ 
ie muzykujący amato^ ^„Ldawnol. 
zgłaszać (adres podałem nied 
Jeleniej Góry i Jarocina 
piechotą, na rowerach z piecaw 
amiotami. Organizatorzy °bu 
'arantują pobyt na polu jjgi 

łżecie sobie oba terminy 
swoich kalendarzach, ale z po 
tatecznej decyzji „odni*. 

iślę, że mniej więcej za dwa W 
ęc jeszcze przed ostatnim 
dolnym, potwierdzę albo . 
łkam oczywiście w niemalowa 
i) w/w imprezy. Kart-Ro®' 

’rzed KFPP w Opolu,,przed^ 

im w Jeleniej Górze i ^ „ozna- 

d Młodej Generacji w Jarocinie 
I laureatów Ogólnopolskieg jją 

odych Talentów. Aktualnie 
już eliminacje Pbffir’®*'’"®'.. fjnałO" 
talone zostaną terminy . ^ogl' 

'Ch. Szybko je podam, ^f^^rszyd' 
aaczyć i usłyszeć swoich *^^^„1(1 
-asem - młodszych „orii sO" 

; będą. One przeważają WJrat 
tów. Zanosi się na domina^ę 
na krajowych estradach, u y r 
na nie ludzie naprawdę 
lez naturę talentem, oby tego p 


mowali. 


iru"'® j 

d 




















LEVERRIER 
JEST . 

lyllEMOZLIWY... 

ynakomity astronom francuski U. 
,Ltr\er. który jednocześnie z Angli- 
. ^ G Adamsem odkrył Neptuna na 
!!!!dze obliczeń, odznaczał się twar- 
^ i władczym charakterem. Założy- 
w 185^ obserwatorium astro- 
'^iczne w Paryżu, bez przerwy zwal- 

\ niewygodnych dla siebie pracow- 
"'tów którzy nieskończonym tłumem 
tfli na skargę do ministra wojny, mar- 
oałka Yaillanta. Spotykajęc kolejnego 
^tenta minister ciężko wzdychał 
iwarczał: 

_ obsenwatorium jest niemożliwe 
baz Leverriera, ale Leverrier jest jesz¬ 
cze bardziej niemożliwy w obserwato- 

"Trbain Jean Joseph Loverrier 
(11.03.1831-23.09.1877), od 1846 r. 
był profesorem uniwersytetu w Pary¬ 
żu i dyrektorem obsenvatorium w la- 
tach 1854-70 i 1873-77. Zajmował się 
teorią ruchu planet i komet okreso¬ 
wych. Jego wyliczenia umożliwiły as¬ 
tronomowi niemieckieiTłu-J. Gallemu 
odnalezienie Neptuna (23.09.1846). 
pracował również nad ruchem Merku¬ 
rego i odkrył w 1859 r. perihelium tej 
planety, ruch nie dający się wyjaśnić 
przy zastosowaniu mechaniki newto¬ 
nowskiej. 

(kg) 


To było pieczywo... 

Iale„co było 

A NIE JEST 
- NIE PISZE SIĘ 
W REJESTR" 

(PAP). Można sobie wyobrazić jak 
bogaty był asortyment pieczywa 
w Szydłowie - miasteczku w woj. kie¬ 
leckim - kiedy w 1615 r. było tam aż 52 
piekarzy i osób zajmujących się sprze¬ 
dażą Chleba, bułek i ciasta I 

Miasteczko liczyło wówczas około 
1250 mieszkańców, głównie rzemieśl¬ 
ników trudniących się garncarstwem, 
Hewstwem, produkcją sukna, piwa 
i wyrobów masarskich. Szydłów zna¬ 
ny był ze smacznych wypieków oraz 
t produkcji dobrej mąki. Czynnych by¬ 
ło w miasteczku aż 5 młynów, których 
Urządzenia produkcyjne napędzała 
woda z pobliskiego strumyka. Dziś 
asortyment pieczywa w Szydłowie nie 
jest bogaty, a Chleb i bułki - nie najlep- 
ste.(kl) 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Mam „Pary" - łamigłówkę dla tych 
najmłodszych naszych Czytelników, którzy dopiero 
dziś sięgnęli po Abrakadabrę. Starym wygom nato¬ 
miast polecam tajemnicze działania i zadanie-błyska- 
wicę. Do przyszłej sobotyl 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


To jest łamigłówka dla tych naszych najmłodszych 
Czytelników, którzy dopiero dziś zajrzeli do Abraka- ► 
dabry. Zadanie; do każdego obrazka z lewej kolumny 
dopasuj odpowiadający mu obrazek z prawej 
kolumny. 


ŁAMIGŁÓWKA DLA NOWICJUSZY 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


w tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematycz¬ 
ne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna c^ra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki ozna¬ 
czają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje¬ 
my zgodnie z ich znakami zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. 



TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają ci się w jakiś obraz-wizję? Następnie weż 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te obszary z kropkami. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


- Ten stary zegar opóźnia się o sześć 
godzin - stwierdził p. Kowalski. 

- Skądżel7-sprzeciwiłsięp.jankow- 
ski. - Ton stary zegar wyprzedza właści¬ 
wy czas o sześć godzin I 

Najdziwniejsze, że obydwaj mogli 
mieć racjęl Czy potrafisz tego dowieść? 



TAJEMNICZE DZIAtANIA; rozwiązanie 
powyżej. ZADANIE-BLYSKAWICA: książka 
kosztuje 200 zł. TRZEBA TROCHĘ POUCZYĆ 
patrz rysunek. 
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Zadanie 

premiowane nr 425^ 


Po rozwiązaniu krzyżówki iitery z kratek oznaczonych 
kropką, czytane koiejno rzędami poziomymi, utworzą myśl 
Platona - rozwiązanie końcowe. Prześlij je w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych", Moko¬ 
towska 24, 00-551 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
425". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


dziewczęce zabawki, 10) sakwa, kiesa, 11) wyraz określają¬ 
cy kogoś lub coś, 12) awantura, 15) z metalową szczęką, 18) 
czasem nic warta świeczki, 20) deszczulka na posadzkę, 21) 
b lub s, 22) unoszenie się w powietrzu, 24) trzęsawisko, 27) 
na nim osadzony jest kapelusz kozaka, 30) stosowana do 
nawijania przędzy, 31) barbarzyńcy, 32) zagadka rysunko¬ 
wa, 33) rodzaj lutownicy, 34) choroba zwana także dychawi¬ 
cą, 35) Imię Przybylskiej. 

PIONOWO: 1) wejrzenie, 2) typ ujścia rzeki, np. Wisły, 3) 
szyderstwo, 4) gryzoń z rodziny myszowatych, 5) huragan 
lub znany pisarz polski,6) termin brydżowy (d<xlaj spółgło¬ 
skę, powstanie irfiię męskie), 7) na ubrania, 13) rulon, zwój, 
14) talon, bon, 16) twórca, np. dzieła literackiego lub 


ruukowego, 17) okres godowy u ryb, 18) pierwiastek chem. 
o liczbie atomowej 31, 19) głos żeński, 23) ocieplenie 
w zimie, połączone z topnieniem śniegu, 24)... Suflera, 25) 
na śrubie, 26) lecą w pończosze, 27) imię Szewczenki, 
ukraińskiego poety i malarza, 281 zwierzę w paski, 29) 
wnęka w ścianie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 420 

z 45 numeru ,4właU Młodych" z dnia 16JH.19B3 r. 

Prawoskręlnie: piernik, cielsko, zielnik, stolica, biegacz, 
ścięcie, zadanie, kariera, bartnik, rzutnia, szalony, styczeń. 
Lewoskręlnle: pieczeń, ciemik, zielsko, stolnik, bielica, 
ścigacz, zadęcie, karanie, bariera, rzutnik, szatnia, stylony. 

Nagrody wylosowali: 

Mirosław Oepluch - Karsy, Angelika larząbek - Warszawa, 
Piotr Mockallo - Warszawa, Paweł Olejnik - Rzeszów, 
Katarzyna Rogala - Biała Podlaska, Beata Sosnowska - 
Włocławek, Krzysztol Szwarc - Grodzisk Maz . Konrad 
Tarrtowski - Legnica, Dorota Tyłus /nikiewka Iwona 
Zych - Będargowo. 


na grzbiecie mojego nosa - psując mi radość z nadejścia wiosny 
- a latem rozprzestrzeniały się na resztę twarzy. Nienawidziłam 
ich bezgranicznie. Pewnego razu kupiłam sobie w drogerii krem 
*vybielający. Wysmarowałam nim sobie na noc twarz. Nazajutn 
obudziłam się z tak zapuchniętymi oczami, że prawie nic nie 
widziałam. Matka zachodziła w głowę, z czego dostałam tak 
gwałtownego uczulenia. Kiedy zjawiłam się na śniadaniu, aż 
krzyknęła. Dała mi obrzydłiwe, musujące wapno do picia, 
pastylki do przełykania, wysmarowała mnie ohydną maścią. 
Przeszło mi to po dwóch dniach siedzenia w domu. Krem 
Wrzuciłam do zsypu na śmieci. Moja walka z największą moją 
plagą i zakałą skończyła się więc porażką. 

Kiedy spojrzałam na ciebie, przeszły mnie dreszcze. Byłaś 
dokładną wersją tego, co uważałam za ideał urody. Ciemnowło- 
M. o gładkiej bładej cerze, wąskich, długich palcach, szczup- 
lych, długich nogach. Doskonała w każdym szczególe. Miałaś 
**®wiem i różowe paznokcie i ciemne, wijące się loki, jedwabiste 
l^ęsy, wąskie, strzeliste brwi. Małe stopy. Smukłą telię. A nawet 
orobne, ale okrągłe piersi. Innymi słowy wszystko to, o czym 
"wrzyłam dla siebie. Kiedy uniosłaś powieki okazało się - na 
óodatck - że masz fiołkowy wzrok. Intensywny, przenikliwy. 
Pomyślałam, że byłoby dobrze, gdybyś go spuściła i natychmiast 
się stało, lak gdybyś odgadła moje myśli i posłuchała mnie. 
‘oumUło mnie to i zachwycHo. 

Nie miałam żadnej wątpliwości co do tego, tóni jesteś. Two- 
mojej wyobraźni. Znałam też ceł twojego przybycia. Byłaś 


moim ratunkiem. Odpowiedzią na ^głośne wołanie o pomoc. 
Moją własnością. Moją tajemnicą. 

Poczułam przypływ fali szczęścia. Ogarnęło mnie nieznane 
mi dotychczas uczucie niczym nie zmąconej radości. Lekkośd. 


okoju. 

Trzeba ci było nadać imię. 

Nie było to łatwe zadanie. 

Nie wiem dlaczego, ale od razu pomyślaUm - w związku 
lobą - o kwiatach. Różę odrzuciłam natychmiast, bo miałam 
klasie koleżankę o tym imieniu. Stokrotka? Zabawne, ale nie. 
aździk jest rodzaju męskiego. Aster też. Fiołek. Same męskie 
lioiM. Dziwne, ale prawdziwe. Pozostała Lilia, Cerbera, Azalia. 
Igle przyszta mi na myśl UU. Kolor bzu. Najpiękniejszego ze 
szystkich kwiatów świata. Najdziwniejszego, chociaż uważa 
ę go za powszedni. Pachnie odurzająco. Można się nawąchać 
ł obłędu, zanurzyć w nim płonącą twarz I doziwć kojącej 
■Mody. Jego woń gasi pragnienie. Malowali go najwspanialsi 
ałarze, opisywali najwięksi poed. Tak, imię UU będzie najłep- 
;e dU debie, pomyślałam, ty moja przyjadółko. Która jestes 
datem i owocem mojej wyobraźni. 

- UU - szepnęUm niemal bezgłośnie. - Nadaję d imię UU. 
UniosUŚ powieki. Uśmiechnęłaś się. WydągnęUś dłoń. Uję- 
jn ją ostrożnie. Byta miękka i depU. SiedzUłyśn^ tak bardro 
luKO. Wpatrzone w siebie. Trzymając się za ręce. Uśmiechnię- 
. Pewntegłupio. Przynajmniej dla kogoś, kto przyglądałby się 
im z boku. Na szczęśde nikt na nas nie patrzył. Ale nawet 


gdyby to czynił zobaczyłby, z pewnością, tylko mnie, wspartą 
o poduszki - z wyciągniętą ręką i rozaniełoną twarzą. Gapiącą się 
przed siebie nieruchomym wzrokiem. Chyba, że byłby to ktoś 
bardzo, bardzo mądry. Bardzo, bardzo wrażliwy na drugiego 
człowieka. 

Nie znam takich łudzi. 

Usnęłam w tej pozycji. Obudził mnie ohydny pisk mojego 
rozklekotanego budzika z Myszką Miki na cyferbUde. Wstałam 
i zabrałam się do codziennego rytuału myda, ubieranU się, 
jedzenU śnUdanU, szykowanU sobie kanapek do szkoły. Czu¬ 
łam niejasno, że spotkało mnie coś dobrego, ale nie umUłam 
sobie uzmysłowić, co to było. Być może, myśUłam, śnił mi się 
miły sen, ale - jak to zwykle bywa ze snami - nie mogUm go 
sobie przypomnieć. W mUrę jak upływały minuty, rosU we mnie 
pewność, że już nigdy go sobie nie przypomnę. 

Przez cały dzień byUm wesoU, ale niespokojna. Radosnym 
niepokojem. TrwaUm w miłym wyczekiwaniu. Tak, jak czeka się 
na imieniny albo Boże Narodzenie. 

I dopiero, kiedy w przegrzanej klasie słuchaUm niedbale 
wykUdu o którymś z powstań, olśniło mnie. ZrozumUUm, na 
co czekam z takim bijącym sercem. Czekałam na noc i na ciebie, 
UU. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


PATROL milicji drosowej atnr 
muje samochód. . 

- Panie kierowco, ma pan coS« 
w porządku z tylnymi światłami! 

Kierowca wychodzi z samoclww, 
spogląda do tyłu i zaczyna lam®- 
tować. ... . , 

- Spokojnie! - mówi 
Światła to jeszcze nic wielkiego, 
tą tym razem nie zapłaa pan 

- Pewno, że nicwielkiego.alepf* 



S łuchałam, jak moje koleżanki płotą trzy po trzy i winszowa¬ 
łam sobie, że nie mam Ukiego luźnego ozora jak one. Jakże 
lubiły obMdywać swoich rodziców. I laki dziwny miały, do 
nich stosunek. Albo chwaliły się nimi. Ich inteligencją, urodą, 
umiejąłnośdami, koneksjami, znajomościami. Bo |a wiem, 
czym jeszcze. Albo pomstowały na nich. Oskarżały ich o to, ze są 
okropnie sUrzy, że nic nie rozumieją, komenderują, mc me 
potrafią zaUtwić po ludzku i Ukie różne rzeczy. Jednego dnia 
leniały ich lak, a drugiego inaczej. Tych samych nieszczęsnych 
ludzi, którzy pracowali na dwóch posadach naraz 1 często gęsto 


jeszcze brali jakieś prace zlecone do domu, głównie po to, żeby 
te ich rozszczebiotane córeczki miały zagraniczne dżinsy i pry¬ 
watne lekcje angielskiego. 

A ja o moich nigdy, nikomu, ani słowa. Uważałam, że tyle im 
się ode mnie należy. Jeżeli nie więcej. 

Siedząc teraz w kuchni, a polem myjąc się, rozbierając 
i ścieląc wersalkę myślałam, że wmalowałam się w kąt, tak jak to 
robią czasami rysowane zwierzątka Walla Dlsney'a. Że stoję 
w tym kąde i wyjść z niego nie tylko nie mogę, ale właściwie nie 
chcę. Bo gdybym chdała, to bym to przecież mogła zrobić, 
oczywiście, kosztem zrujnowania podłogi. 

I nagłe - kiedy już leżałam w łóżku - zrobiłam wielkie 
odkrycie. Zrozumiałam, że gdybym mogła gadać otwarcie 
o wszystkim, co mi chodzi po głowie, o wszystkim, co mnie 
męczy i dręczy, czego zrozumieć nie mogę - byłoby mi na 
pewno weselej i lżej. Gdybym mogła się nagadać z kimś, kogo 
bym autentycznie lubiU. Komu ufałabym bezgranicznie. Zro¬ 
zumiałam też, dlaczego nie zwierzam się nikomu. Oczywiście, 
ze strachu przed tym, że stanę się przedmiotem rozmów, ofiarą 
niedyskrecji. Gdybym sobie, na przykład, obrała do zwierzeii 
matkę, to z pewnością uznałaby, że - komu jak komu - ale ojcu 
trzeba o tym powiedzieć. A on zabawiałby nimi kolegów w gar¬ 
derobie, przerabiając je na anegdoty. A koleżanki? Nawet gdy¬ 
bym znalazła laką, z którą odważyłabym się rozmawiać, to 


ilekroć zauważyłabym, że szepce z kimś po kątach szkolyi 
wyobrażałabym sobie, że zdradza moje tajemnice. 

Spiętrzyłam wysoko poduszki, rozsunęłam zasłony, zgasiłam 
światło, wróciłam do łóżka i tak jak teraz, zaczęłam 8*P'^ 
w okno. Okno, za którym - jak ci już mówiłam. Lila-białep a 
śniegu wirowały w świetle pobliskiej latarni, a ośnieżone onary 
dębu kołysały się w podmuchach wiatru. . 

Nie wiem, którędyś dostała się do mojego pokoju, j* 
wszybowałaś przez okno. Wiem tylko, że nagle 
ciebie. Siedziałaś na skraju mojego wąskiego P®***"'*" 
uśmiechałaś się. Nie palrz^aś na mnie. Oczy "’'**** 
ne, a może zamknięte. B^aś laka, jaką zawsze chciałam r 
Dokładnym moim przeciwieństwem. 

Bo ja byłam drobna, trochę niska, jak na te dziesięć lat 
miałam ciemnobląd i obawiałam się, że z czasem 
i zrobią się nijakie. Oczy piwne. Uważałam się za „y 

miałam wad urody. Kolana zbyt sterczące. Łopatki I®*- 
duże. Nos trochę zadarty. Kościuszkowski. Jak na P® 
namalowanym przez jego przyjaciela, pierwszego P'®^ . - 
Stanów Zjednoczonych, George'a Washingtona, 
na myśl o tym, jakich len Kościuszko zdobył sobie przyja 
Ręce miałam - nie wiadomo dlaczego - pulchne. Bo P®^ 
b)4am chuda. No, najgorsze ze wszystkiego były pi®S'- 

zimą. Chociaż zimą mniej. Od kwietnia zaczyivały się wysypy** 
Dokończenie na sir. 7 






























































































